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Wystąpienie Prezydenta Federalnego Franka-Waltera 

Steinmeiera na uroczystości upamiętniającej w pierwszą 

rocznicę zamachu na Breitscheidplatz  

19 grudnia 2017 roku w Berlinie 

Dzień po zamachu było cicho na Breitscheidplatz. 

Ta cisza nie była jednak wzniosłą ciszą „Świętej Nocy”. Była to ta 

ołowiana, przytłaczająca cisza, która zapada, kiedy brakuje słów – gdy 

język to za mało, by opisać to, co niepojęte.  

Widzę się jeszcze, jak następnego dnia rano stoję w miejscu tego 

zdarzenia z białą różą w ręce. Przede mną morze kwiatów, płonące 

świece i znicze. Pośrodku tego wszystkiego dostrzegam zapisaną 

odręcznie tabliczkę, a na niej tylko jedno słowo: „Dlaczego?”  

Nikt z nas nie znał odpowiedzi na to pytanie. I do dzisiaj to 

„Dlaczego?” dźwięczy w nas. 

Opłakujemy dwanaście ofiar z Niemiec, Polski, Czech i Ukrainy, z 

Izraela i Włoch, kobiet i mężczyzn, którzy mieszkali w Berlinie, 

pracowali tu lub przebywali z wizytą. Wszyscy oni zostali brutalnie 

zamordowani, w samym środku miasta, w tym miejscu. 

Łączymy się myślami z wieloma rannymi z całego świata, z tymi, 

którzy do dzisiaj nie wrócili do swojego dawnego życia, którzy są 

jeszcze w trakcie leczenia lub na zawsze będą zdani na pomoc. 

Łączymy się myślami z tymi, którzy byli świadkami wydarzeń, 

jakie rozegrały się wówczas na jarmarku bożonarodzeniowym, którzy 

doświadczyli śmiertelnego strachu i nie mogą zapomnieć, co widzieli i 

co słyszeli.  

Nasze podziękowania należą się wszystkim tym, którzy pomagali 

bezpośrednio po zamachu oraz w ciągu tygodni i miesięcy po nim: 

cichym bohaterom, którzy służyli swoją pomocą rannym i bliskim ofiar, 

policjantom, sanitariuszom i służbom udzielającym pierwszej pomocy, 

organizacjom charytatywnym i pełnomocnikom ofiar. 
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Prawdzie należy oddać także, że niekiedy pomoc przyszła późno i 

nie była wystarczająca. Mimo to chcemy podziękować tym, którzy 

udzielili pomocy, tym, którzy do tej pory angażują się, okazując swoje 

współczucie.  

Łączymy się dzisiaj w bólu z Państwem, z rodzinami i bliskimi 

ofiar. Rok temu w jednej sekundzie stracili Państwo ukochaną osobę – 

kogoś z kim dopiero co rozmawiało się przez telefon, piło się grzane 

wino, z kim za kilka dni chciało się spędzić święta, z kim miało się 

plany, niekiedy na całe życie. 

Nie jesteśmy w stanie zgłębić Państwa cierpienia, a ogromu bólu 

możemy się tylko domyślać. Jest jednak rzeczą pewną, że bardzo wielu 

ludzi w Berlinie, w Niemczech i na całym świecie łączyło się z 

Państwem w tym bólu i żałobie. 

I powinni Państwo wiedzieć, że Wasze doświadczenia, żale i 

ostrzeżenia nie trafiają w próżnię. Nikt, kto ponosi w tym kraju 

odpowiedzialność, nie pozostaje obojętny.  

Politycy nie mogą zbyt pochopnie powiedzieć, że w naszym 

otwartym społeczeństwie całkowite bezpieczeństwo nie jest możliwe, 

nawet jeśli to prawda. W pierwszej kolejności musimy jasno powiedzieć 

i przyznać, gdzie popełniono błędy, których można było uniknąć. To 

jest właśnie to, co nie pozwala nam spocząć. Nasze stanowisko nie 

może być inne niż to, że ten zamach nie powinien był się wydarzyć. I 

owszem, gorzko jest przyznać, że państwo nie umiało obronić Waszych 

bliskich. 

To także jest rana, która nadal sprawia ból. Służy nam ona za 

przestrogę, by nieustannie zadawać sobie pytanie: Czy rzeczywiście 

robimy wszystko, co możemy i co musimy czynić w ramach naszego 

demokratycznego państwa prawa, by zapobiec zamachom 

terrorystycznym? 

Jest to w każdym razie zadanie, które 19 grudnia 2016 roku 

pozostawił osobom odpowiedzialnym w polityce: musimy wyjaśnić 

zaniedbania i tam, gdzie popełniono błędy, wyciągnąć z tych błędów 

naukę. 

Wielu bliskich ofiar i rannych – wielu z Państwa – mówi, iż 

odniosło wrażenie, że państwo pozostawiło ich samych sobie. Matka, 

która straciła córkę, mówi na przykład: „Brakowało mi, że na początku 

nie było kogoś, kto by się nami wszystkimi zajął.” To są słowa, których 

nie mogę zapomnieć. Wspólny apel rodzin i bliskich, on nie powinien 

tak po prostu przebrzmieć, bo dał czemuś początek i wprawił coś w 

ruch.  

W dniu dzisiejszym zadajemy sobie pytanie, jak my jako 

społeczeństwo podeszliśmy do tej cezury tu w Berlinie i w całych 

Niemczech. 
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„Nie damy się zastraszyć”, tak mówiono już w wieczór zamachu, 

„nie wydamy naszej wolności na pastwę strachu. Będziemy dalej żyć 

tak, jak dotychczas, teraz tym bardziej”.  

Wypowiedzi te szerzyły się w mgnieniu oka. Są one mocne i są 

one słuszne. Jednak tuż po zamachu, kiedy to niepojęta przemoc 

wdarła się do naszej codzienności, nie brzmiały już one tylko hardo i 

stanowczo, lecz – w odczuciu krewnych i bliskich ofiar – także chłodno 

oraz zbyt trzeźwo. 

Sformułowanie „działać jak dotychczas” wyglądało w odbiorze 

krewnych i bliskich ofiar jak odruch obronny, podobnie jak zbyt 

rutynowa próba stłumienia szoku, zamiast przetrwania go, zamiast 

zatrzymania się na chwilę, tak by żałoba i nieukojony ból mogły 

zaistnieć także w przestrzeni publicznej. I to właśnie, nawet jeśli przez 

nikogo nie zamierzone, wywołało u bliskich ofiar zamachu i rannych – 

jak mi wiadomo – niezrozumienie. Dla nich bowiem – wszyscy mamy 

tego świadomość – od roku nic już nie jest takie, jak kiedyś.  

Jest i pozostanie nadal słuszne, że nie poddamy się terrorowi. Nie 

pozwolimy ograniczyć naszego stylu życia. Nie może to jednak sprawić, 

że wyprzemy ból i bezgraniczne cierpienie. Terrorowi przeciwstawiamy 

się także w ten sposób, że wspólnie czcimy pamięć ofiar i – wszędzie 

tam, gdzie to możliwe – stoimy u boku ich bliskich.  

To, że wspólnie się smucimy, wyrażamy naszą złość, dzielimy ze 

sobą przerażenie i razem szukamy pocieszenia – również tworzy naszą 

więź, której potrzebujemy, by wspólnie bronić naszej wolności. 

Szanowni Krewni i Bliscy Ofiar, mam nadzieję, że czują Państwo 

dzisiaj tę więź, tę solidarność tu, w Kościele Pamięci, na 

Breitscheidplatz i wszędzie w Berlinie. Wasz ból, także Wasze 

rozczarowanie, a przede wszystkim Wasza nadzieja – to wszystko jest 

skierowane do nas wszystkich.  

Zapewniam Was: nie zostawimy Was z tym wszystkim samych. 


